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W ŁADZA RZĄDZENIA W KOŚCIELE

Kościół ma prawo rządzenia, to znaczy, że może wydawać pra­

wa, a wierni mają obowiązek je  zachowywać. Świadczą o tym 

wyraźnie następujące słowa Pana Jezusa, skierowane do Jego 

uczniów, jako Jego następców: ..Kto was słucha, mnie słucha, 

a kto wami gardzi, mną gardzi" ( Ł k . 10. 16). Już mocniej Pan 

Jezus nie mógł powiedzieć. A  władza ta jest tak wielka, że Pan 

Jezus mówi: ..Zaprawdę powiadam wam cokolwiek zwiążecie 

na ziemi, będzie związane i w niebiesiech. a cokolwiek rozwią­

żecie na ziemi, będzie rozwiązane w niebiesiech" (M t 18. 18).

Tylko Kościół na ziemi otrzymał od Pana Jezusa w ładzę od­

puszczania ludziom grzechów i udzielania im łaski Bożej Czło­

wiek może w imieniu Pana Boga przekreślać grzechy. nawet 

kary. Takie j władzy nie miał dotąd nikt na ziemi i mieć nie bę­

dzie. A skąd o tym wiemy? Pan. Jezus powiedział do swoich na­



stępców: ..Weźm ijcie  Ducha Św.. którym  odpuścicie grzechy, są 

im odpuszczone, a którym  zatrzym acie, są im zatrzym ane" (Jan 

20. 22—23). W idzim y więc. że te trzy władze. które Kościół spra­

w uje: nauczania, rządzenia i uświęcenia, są dane od samego 

Jezusa Chrystusa. W idzicie, jak  w ielka jest powaga Kościoła 

Katolick iego: tylko on jeden na ziem i otrzym ał od Pana Boga 

takie przyw ileje, aby mógł ludzi jak najpew n iej prowadzić do 

zbawienia,
Ks. E. K.

NAD KSIĄŻKĄ
W ie c z o re m  b io rę  k s ią ż k ę  z p ó łk i,  
za  o k n e m  c ich o  w ia t r  sze leśc i. 
S tro n ic e  k s ią ż k i —  p rz y ja c ió łk i  
p rz e ró ż n e  p r a w ią  o p o w ie ś c i .

* K s ią ż k a  o lu d z ia c h  m ó w i d a w n y c h ,  
o m o rz a c h , w y sp a c h , m ia s ta ch , la sach ,  
o b o h a te ra c h , w o d z a c h  d a w n y c h ,  
o  n a szy c h  i o  d a w n y c h  czasach .

G w ia z d y  m r u g a ją  za o k n a m i  
i s ie rp  k s ię ż y c a  b ły s z c z y  w ą sk i.  
B a śń  „ Z a  g ó ra m i za  la s a m i"  
sze le śc i w  stro n ach  m o je j  k s ią żk i.

I  k ie d y  po tem  p rz y m k n ę  oczy  
( je s z c ze  d rg a  w  o czach  lite r  s z e re g )  
m y ś lę . A  k to  b y  o d g a d ł, o  czym ?  
M y ś lę , że je s te m  b o h a te re m . 

Ż e  ja k  b o h a te r  o p o w ie ś c i  
W  p o d ró ż a c h  s z u k a m  p rz y g ó d , s ła w y ,  
że w ie lk i  dom  b u d u ję  w  m ieśc ie , 
że je s tem  śm ia ły , m ę żn y , p r a w y .

W ie c z o re m  b io rę  k s ią żk ę  z p ó łk i  
(z a  o k n e m  cicho  w ia t r  sze le śc i)  
S tro n ic e  k s ią żk i —  p rz y ja c ió łk i  
p rz e ró ż n e  p r a w ią  o p o w ie śc i.

W A C Ł A W  J A N C Z A R S K I



BOHATERZY WESTERPLATTE
— Załoga wyczerpana, ranni bez pomocy. Żołn ierze n ie 

spali przez dwadzieścia godzin, przez cały czas nie jed li nic gorą­
cego. W alczyli z wam i dzień i noc.

Was było kilka tysięcy, nas ty lko siedemdziesieciu pięciu 
żołn ierzy razem z dow ództwem. W iem y , ze sprowadziliście tu­
taj na W esterplatte saperów, batalion szkolny, m iotacze min. 
kilkuset kadetów, batalion szturmowy marynarki wojennej. 
Bom bardowało nas z góry czterdzieści siedem sam olotów. W a l­
czyliśm y przeciwko naj cięższej arty lerii morskiej. Załoga jest 
śm iertelnie wyczerpana Trudno w ięc opierać się dłużej ta­
kiej przewadze.

Generał Eberhardt m ilczał i k iwał g łow ą.
M ajor ze swoją asystą w rócił do obozu B ył w stanie zu­

pełnego odrętwienia.
Dzień wstawał upalny, gorący.
— Trudno w to uw ierzyć — d ziw ili sie Niemcy patrząc na 

ruiny — i w  takim  piekle nikt u was nie zw ariow ał?
Po kilka minutach kompania wartownicza razem z praco­

wnikami cyw ilnym i, jednostka zwarta, zam eldowała się przy 
bramie, gotowa do odmarszu

M ajor ze łzami w  oczach spoglądał na swoich chłopców. 
Których obecnie nie poznawał. Mundury chociaż zb rudzone 
jednak praw id łow o obciągnięte, dumne m iny, chociaż w iado­
mo, że byli niewyspani, głodni j słaniali się ze zmęczenia

M ajor stojąc z boku ostatni raz robił przegląd znajomvch 
tw arzy: na porucznika Grodeckiego. który naciągnąwszy be­
ret na oczy szedł wpatrzony w  ziem ię, na dzielnego chorążego 
Gryczmana. kapitana Dąbrowskiego. Nercia. Magdziarza. Ra- 
sińskiego, Zarębskiego, Rybaka, W ilb ika. Walasa, Maca. Ja- 
żdża. Lisa, Szepiela, kaprala Zająca, Barańskiego, Malaka. 
Tuska, Lem kego i w ielu, w ielu  innych tak oddanych i do­
brze mu znanych chłopców.

Wszyscy szli w  m ilczeniu na niedolę i poniew ierkę, a n ie 
dali nic poznać po sobie.

Na rozkaz generała Eberhardta padła niem iecka komenda. 
Żołn ierze W esterplatte zatrzęśli się z oburzenia i ani jeden 
nie drgnął.

Spełnili dopiero rozkaz kapitana Dąbrowskiego. Ostatni 
rozkaz dow ódcy

Przodem  szedł m ajor Sucharski w  tow arzystw ie wyższych 
o ficerow  niemieckich. Za nim i luźna grupa oficerów polskich



w otoczeniu N iem ców, którzy oglądali ich ze wszystkich stron, 
fotografowali. pokazywali palcami 

Za oficeram i czwórkam i szli żo łnierze kompanii w artow n i­
czej i załoga cyw ilna Na czele kompanii szedł chorąży Pełka. 
Wszyscy szli bez broni, bez pasów

Rozglądali się w okolo bezradnie i wzrokiem  żegnali zn a jo ­
me sobie tereny i masto.

Początkowo m aszerowali nad kanałem wzdłuż rozwalonego 
muru, potem skręcili poza zgliszczami popalonych magazynów 
portowych w  stronę to rów  Gdzie okiem sięgnąć wszędzie bi­
wakowało wojsko niemieckie, które brało udział w ob lężeniu 
albo p rzygotow yw ało się do następnego natarcia

W zdłuż tych grup niemieckich żo łnierzy, oczekujących w ez­
wania do walki, szli teraz obrońcy Westerplatte.

N iem cy ze zdumieniem liczy li tę garstkę straceńców, któ­
rzy maszerowali znużonym krokiem w  kurzu upalnego j eszcze 
dnia.

Z w ie lk im  niedow ierzaniem  oglądali tę poszczerbioną kom­
panię i wówczas w ie le  rąk uniosło się do salutowania Z u- 
znaniem oddawano należny hołd bohaterskiej kompanii w ar­
towniczej Westerplatte.

Żołn ierze i o ficerow ie podryw ali się na nogi i patrzyli w  
milczeniu, z podziwem , że ich jest tylu, a byłych obrońców 
tak mała garstka .

— O nich świat nigdy nie zapomni — pow iedział wówczas 
jeden z o f icerów  niem ieckich do swoich żołnierzy. Gdyby 
Fuhrer m iał takich ż . to w ciągu kilkunastu dni cała 
Europa byłaby nasza, a w  kilka miesięcy cały świat do nas by 
należał.

E. PARWULSKI

Koniec



POZNAJMY SIĘ
C zy te ln ik a m i „ S ło n e c z k a "  są

nie ty lk o  d z iec i —  u c z n io w ie  s zk ół 

p o d s ta w o w y c h  z a w o d o w y c h  czy

lic e ó w  o g ó ln o k sz ta łc a c y c h , a le  

r ó w n ie ż  m ło d z ie ż , k tó ra  ju ż  n a  

z aw sze  o p u śc iła  m u ry  szk o ln e .

„ S ło n e c z k o ” chę tn ie  c zy ta ją

ró w n ie ż  d o ro ś li ,  k tó rz y  z n a jd u ją  

w  n im  le k tu rę  w y p o c z y n k o w ą  p o  

ty g o d n io w e j c ię żk ie j p r a c y  o ra z  

m ile  w r a c a ją  m y ś lą  d o  la t  d z ie ­

c in n y c h  i be z tro sk ich ,

N a  z d ję c iu  —  m ło d z ie ż  z p a r a f l i  

J a s tk o w ic e  p o d c z a s  p r o c e s j i  o ra z  

z d ję c ie  g ru p o w e  C z y te ln ik ó w  „ R o -  

clziny "  i . .S ło n e c z k a " .

A  czy T y  ju ż  je s te ś  s ta ły m  p r e ­

n u m e ra to re m  ł c zy te ln ik ie m  " S ło ­

n e c z k a " ?

Jeże li n ie  m o żesz  o t r z y m a ć  ..R o ­

d z in y " (i „ S ło n e c z k a  “ ) w  k io sk a c h 

„ R u c h u "  lu b  w s p rz e d a ży  p a r a ­

f ia ln e j  w p a ra f ia c h  p o lsk o k a to lic -  

k ich , p o p ro ś  R o d z ic o w  o  26 zl.. 

p rz y ś li j  je  n a  a d re s  ty g o d n ik a  

. .R o d z in a " , W a r s z a w a ,  u l. W ilc z a

31, a bez  o p ó ź n ien ia, do  d o m u  li­

s to n o sz  p rz y n ie s ie  C i co  ty d z ień  

św ie ż y  n u m e r  „ R o d z in y " , w  k tó ­

r y m  zn a jd z ie s z  s w o ją  m ło d z ie ż o ­

w ą  c o ty g o d n io w ą  g a ze tk ę  —  ..S ło - 

neczko".



D o  ..S ło n e c z k a ” n a d e s ła ły  r ó w ­

n ież  o g ó ln e  z d ję c ie  d z iec i z L ip y  

L u b e ls k ie j  ze  s w o im  k s ię d ze m  

p ro b o s z c z e m  J o ze fem  S o b c z y k ie m .

D ziecj z L ip y  L u b e ls k ie j  p is z ą 

do  r e d a k c ji ,  ż e  s t a ł y m i C zy te l­

n ik a m i „ S ło n e c z k a " . C ie s z y m y  się  

z tego  n ie z m ie rn ie  i n a s z y m  m ło ­

d y m  C zy te ln ik o m  p rz e s y ła m y  s e r ­

d ec zn e  p o z d ro w ie n ia  i ż y c z y m y  

d o b ry c h  w y n ik ó w  w  szk o le .

C z e k a m y  na  z d ję c ia  o so b is te

k a ż d e g o  n a s z e g o  m ło d e g o  i s ta łe ­

go  C zy te ln ik a . C z e k a m y  ró w n ie ż  

na w s p ó ln e  zd ję c ia  d z iec i —  C z y ­

t e ln ik ó w  . .S ło n e c z k a '4 z ca łe go  

k ra ju  i  z a g ra n ic y .



Ministranci z parafii polskokatolickiej Strzyżowice. pow. 
Będzin przesyłają pozdrowienia swoim kolegom — ministran­
tom z innych parafii w  Polsce i za granicą.

N A G R O D Z E N I :

N a g r o d y   za  lo g o g r y f  „ G r z y b y "  d r o g ą  lo s o w a n ia  o t r z y m u ją :  
P a r a d z iń s k a  J a d w ig a , K R A M S K ,  u l. K o śc iu s z k i 12, p -ta  K o n in , w o j.  
P o z n a ń . K o w a lc z y k  T a d e u sz , S I E N I A W K A ,  H o te l 6 m  110, p o w . Z g o ­
rz e le c . G a rc z e k  T e re sa , M Y S Z K Ó W ,  A l .  W o ln o ś c i 5, w o j.  K a to w ic e .  
G rz e g o rz e k  G e n o w e fa ,  N I E L E D W I A  31, p -ta  M i ló w k a , p o w . Ż y w ie c .



KONKURS NOWOROCZNY

N ow y rok szkolny 1961/62 rozpoczęty. W  tym  roku 
do nauki przystąpiło 6,5 m ln m łodzieży. Nauka już trwa 
w  całej pełni.

W ielu  jednak uczniów  ży je  jeszcze przeżyciam i z uro­
czystości N ow ego  Roku Szkolnego.

W  związku z tym  ..Słoneczko" ogłasza konkurs pt. 
„Moje wspomnienie z uroczystości otwarcia roku szkol­
nego".

W  konkursie może brać udział cała ucząca się 
młodzież, opisując przebieg uroczystości otwarcia no­
wego roku szkolnego w  sw ojej szkole.

Najlepsze prace będą drukowane na łamach ..Słonecz­
ka'' i honorowane według stawek autorskich.

W yróżn ione prace będą nagradzane.

Na szczęśliwców czekają piękne nagrody rzeczowe, 
jak:

1) aparat fotograficzny
2) motorów ka o napędzie elektrycznym
3) modele samolotów odrzutowych i inne.

Prace należy nadsyłać w  ciągu dwóch tygodni od da­
ty  ukazania się n iniejszego numeru tygodnika ..Rodzi­
na". podając dokładny swój adres, w iek i klasę. Z d ję ­
cia z uroczystości są m ile  w idziane i pożądane.

Na kopercie należy koniecznie dopisać: „Konkurs no­
woroczny".


